


Na lewo: Wypuszczanie psa 
jako gońca z meldunkami.

> ■ Ć

Wymarsz na ćwiczenia z psami.

Qd najdawniejszych czasów oswajał 
człowiek różne zwierzęta i czynił 

z nich wiernych, zaufanych pomocników 
i sprzymierzeńców. W domu, w pracach 
na polu, w czasie podróży, -na polowaniu 
i podczas wojny, oddają zwierzęta czło­
wiekowi nieocenione usługi. Znane były, 
na przykład, w starożytności, słonie Han­
nibala i* książąt indyjskich, używane 
w czasie bitew. W Afryce wielbłąd od­
grywa dominującą rolę jako zwierzę po­
ciągowe. Do niezastąpionych podczas 
wojny należą bezsprzecznie; koń i pies. 
Koń ciągnie armaty i ciężkie wozy, oraz 
służy do jazdy wierzchem. Bez porówna­
nia bardziej wielostronnymi są usługi, 
które pies oddaje żołnierzowi. Do bardzo 
ważnych zadań, powierzanych psu nale­
ży: przenoszenie meldunków z pierwszej 
linii bojowej na kwatery i placówki da­
lej położone, oraz wyszukiwanie rannych. 
Gdy pies znajdzie rannego biegnie do sa­
nitariusza i prowadzi go na miejsce, gdzie 
leży ranny.

Wyuczenie psa tej sztuki nie jest rze­
czą łatwą. Nie każdej Tasy pies daje się 
wytresować, do celów wojennych. Wiele 
cierpliwości i miłości zwierząt musi po­
siadać człowiek tresujący psy, by je dob­
rze wyszkolić i doprowadzić do takiej 
wysokiej sprawności, jakiej wymaga od 
nich nowoczesna wojna.



Powyżej. 
Znany piosen­
karz M. Fogg.

stworzo- 
HV _j3l nej rytmem

' I .j^gSSBfflSŁ tempa życio-
ft wego XX stulecia — mistrz wagi „kogu-
■ „muszej" Georg Scott.

<;lsr Po tradycyjnym podaniu sobie rąk • pale-
BBHH wystąpił pierwszy „ring" Adam
HF7 i B^B Dolżycki. Jego cała walka tchnęła nad-

zwyczajną, długoletnią rutyną. Każdy 
k F I „cios", to było zespolenie ducha i całego
Ws j^F 1 ciała i czuło się, że „waga" ma swe znaczenie.

jT B Szkoda, że estrada nie mogła pomieścić od razu drugiego
EgSSr/B przeciwnika, ponieważ silniej zaobserwowałoby się system

tej „lekkiej wagi". Gdy pierwszy przeciwnik spokojnie za- 
dawał „cios", to drugi przeciwnik zwinnymi skokami unikał 

i „punktował". — W muzyce poważnej wystarczy stałe miejsce — po- 
Ky dium, indywidualność i batuta dyrygenta, a w muzyce jazzowej dyry-
g genł musi dużo biegać przed orkiestrą, dyrygować nie tylko batutą —

rękoma — palcem — nogą — plecami — zębami i dużo innymi częściami 
swego ciała, przy czym musi umieć grać na bębnie, saksofonie, akordeonie, 

„smętnić" na skrzypcach, jęczeć na giłarze hawajskiej, tańczyć, wybijać „trze- 
czotkę" i jeszcze możliwie jak najwięcej wydawać odgłosów gardlanych. Walka 

, to bardzo trudna i nierówna, lecz doskonale „trzymał się" G. Scott, dzięki swej

C strada kawiarni G. G. Lardelli w Warszawie przy ulicy Polnej, stała się 
od przeszło dwóch lal, siedzibą orkiestry symfonicznej, więc nie lada 

sensacją dla melomanów warszawskich, stał się mecz orkiestr: symfonicz- 
nej contra jazzowej, pod batutami najpopulamiej- 
szych asów Warszawy. Teren tej zacisznej ka- |
wiarni w zapowiedziany poranek niedziel- *
ny, zmienił bardzo swój charakter. Już 2 I
długo przed rozpoczęciem, wszystkie 
stoliki zostały pozajmowane, a arna- ^F 
forów stale przybywało, skutkiem ^F 
tego odbywały się liczne utarczki f 
o krzesła i miejsca możliwie f 1Ł1B
najbliższe estrady, przy czym f 
niejeden bucik, fryzura, a na- / 
wet toaleta poniosły uszczęr- ! 
bek. — Samo wejście „za- / 
paśników" i ich sylwetki za- f 
powiedziały charakter f 
„walki". Ten mecz mu- f 
zyczny można było do- I 
skonale zobrazować me- I 
czem bokserskim. I

Przedstawiciel muzyki I jjwS 
poważnej, o wiekowych 
tradycjach — mistrz wagi 
„ciężkiej" Adam Doł- V“S_- 
życki, a przedsta- 
wiciel muzyki ,

I
GEORG SCOTT CONTRA

Takit I fal. iii

ADAM DOŁZ





lVocne występy w „Colombinie" okryła Maria gęstą zasłoną 
' tajemnicy. Kilkomiesięczna znajomość i flirt, nie dały mi 

okazji do wniknięcia poza parawany jej prywatnego życia. 
Wiedziałem dokładnie, że jest urzędniczką, że pisuje nowelki 
do pism. Wiedziałem także o tym, że udziela kilku lekcyj 
uczennicom gimnazjum. Nigdy natomiast, ani na moment na­
wet, nie zrodziło się podejrzenie, że występuje ona jako tan­
cerka w nocnym lokalu. I to w dodatku w tak marnym barze.

Incognito było skrupulatnie i pomysłowo zachowane. Do 
wtajemniczonych, prócz właściciela baru, należała tylko matka 
Marii. Na parkietach występowała stale w peruce. Twarz ma­
skowała grubą warstwą szminki. Do jej garderoby nikt nie 
miał dostępu.

Dla nowych gości, jak i dla starych bywalców baru, była 
tylko tancerką, znaną pod pseudonimem „Miriam". Najbliżsi 
nawet jej znajomi, obecni podczas występów, bili brawa w po­
dzięce, za — doskonałe zresztą — kreacje taneczne, nie wie­
dząc. iż pod kostiumem „Hiszpanki" czy „wschodniej oda- 
liski" kryje się Maria.

Rąbka tajemnicy uchylił mi dopiero anonim. „Poczciwy do­
broczyńca" informował:

„Przyjmie Pan do wiadomości, że tancerka z „Colombiny", 
Maria Dali, wracała do domu w poniedziałek rano, o godzinie 
3,30 — w towarzystwie trzech mężczyzn. Obcowanie z tego 
rodzaju nocnym wampem, uważam za poniżające dla prestiżu 
i stanowiska Pana."

Anonim tym razem nie pozostał bez echa. Nagle przyszły 
mi na myśl, najrozmaitsze urywki z naszych rozmów i nie­
jednokrotnie dziwne zachowanie się Marii. Wszystko to teraz 
przemawiało za prawdziwością słów autora anonimu. Przed 
oczyma mej wyobraźni, zjawiły się jakby uszeregowane, nie­
gdyś — błahe i niepozorne drobnostki; teraz — przekonywu­
jące argumenty. Dotychczas naprawdę wierzyłem tej dziew­
czynie.

Powoli przypominałem sobie każde nasze „rendez-vous", 
na które przychodziła Maria z podkrążonymi oczami, z wyra­
zem przemęczenia na twarzy. 1 to także dziś potwierdzało moje 
przypuszczenia, co wówczas usprawiedliwiała chorym sercem, 
którego chroniczny ból nie pozwala jej usnąć w nocy.

Sam nawet będąc niejednokrotnie w „Colombinie" czytałem 
programy z zapowiedzią nocnych występów tancerki „Miriam’; 
nie wiedząc, że chodzi tu o Marię.

Przypomniałem sobie także, urywek rozmowy, gdzie wspo­
minała niegdyś, że szalenie lubi taniec zwłaszcza plastyczny. 
2e po wojnie otworzy nocny bar-rewię w Warszawie, którego 
największą atrakcją będzie popis młodych tancerek. Zastano­
wiła mnie również, jej wzmożona nerwowość podczas długo 
przeciągających się wieczornych spacerów i lęk. przed — jak 
wtedy to usprawiedliwiała — spóźnieniem się na kolację.

— Piotrl Przed dziewiątą muszę być w domu na kolacji. 
Matka moja wyjątkowo przeczulona na tym punkcie. Naj­
mniejsze choćby spóźnienie, może przyprawić ją o chorobę ... 
A nie chcę tego.

Wszystko to nagle nabrało wagi. Te zmyślania i nieszcze- 
rości urosły do rozmiarów jakiejś potężnej zapory odsuwają­
cej mnie od Marii.

Byłem w dużym kłopocie i rozterce. Marię pokochałem go­
rąco, przyzwyczaiłem się do niej, uważałem za moją, tylko 
moją, i nie wyobrażałem sobie, jakbym mógł się z nią rozstać.

Porwała mnie jej oryginalna uroda, niecodzienny wdzięk. 
To była kobieta o artystycznej duszy, wszechstronnych uzdol­
nieniach i trzeźwym poglądzie na świat. Projektowałem nawet 
dalekosiężne plany w oparciu o Marię.

Mimo swych dziewiętnastu lat. fantazja jej wyzbyła się 
w zupełności, błądzenia po krainach nieziszczalnych marzeń, 
nieodstępnej cechy młodych dziewcząt.

— Królewiczów z bajki nie ma na ziemi — mówiła nieraz — 
dla nas, młodych dziewcząt, istnieją tylko zwyczajni męż­
czyźni. Każdy mniej lub więcej brzydki, z tą niezaprzeczoną 
właściwością; im bardziej elegancki, tym proporcjonalnie do 
tego głupi i na odwrót.

Dziś wszystkie jej powiedzenia analizowałem i badałem 
przez soczewkę uzasadnionych podejrzeń. Czy kiedykolwiek 
w ogóle była szczera? Wiodła podwójne życie? I dlaczego ukry­
wała przede mną?

Czułem się pokrzywdzonym, umniejszonym — jakby zabrano 
mi coś bardzo cennego. Bo ja nie ukrywałem nic. Wyznałem 
przed nią moje nieomal wszystkie perypetie miłosne, z imio­
nami kobiet, które tylko nasunęły się pamięci. Wiedziała także 
wszystko oLolicieZęskiej, jako o ostatniej, nawet bardzo mnie 
wówczas absorbującej gwieździe, na horyzoncie miłosnych za­
interesowań.

Lolita 2ęska! Beznadziejna nuda kresów wschodnich, brak 
towarzystwa i rozrywek: oto powody jej ucieczki z Podola. 
Kraków miał być atrakcją. Rodzice pozostali na Podolu, ona 
zaś zamieszkała w tym samym, gdzie ja, domu. Byliśmy nawet 
sąsiadami z balkonu; który teraz często zastępował jej nad­
wiślańską plażę. Piękne kształty Lolity, skąpane w blaskach 
czerwcowego słońca, budziły zachwyt. Poznaliśmy się szybko. 
Jej duża inteligencja i wykształcenie, stworzyły możliwości 
dyskusji na najrozmaitsze tematy. Panna Lolita była wyjąt­
kowo interesującą, pełną wdzięków i kobiecości. Mimo trzy­
dziestu lat, wyglądała bardzo młodo. Tylko niegdyś przeżyty 
miłosny zawód (przede mną okryty tajemnicą) zostawił głę­
bokie ślady na jej pogodnej naturze. W jej humor wkradł się 
odcień melancholii. Spacery nad Wisłą i wieczorne pogawędki 
na balkonie, pozostały dla mnie jednym z najmilszych wspom­
nień. Przyzwyczajenie zrodziło powoli sympatię, a poniekąd 
i miłość. Było nam dobrze, dopóki nie zobaczyła mnie z Marią. 
Od tego momentu unikała mnie jawnie.

Dlaczego przyszła mi na myśl właśnie Lolita, w chwili, gdy 
boleśnie rozczarowałem się co do Marii? Trzeźwe i dotkliwe 
skojarzenie: Lolita była bardziej lojalną i szczerszą od tamtej... 
, Z Marią muszę porozmawiać, natychmiast, o wszystkim ... 

Wiedziałem, że decyzja będzie bezwzględna i bolesna. Wysła­
łem list z prośbą o spotkanie.

Na umówioną schadzkę u „Charona" (przewoźnik na Wi­
śle), Maria przyszła punktualnie.

— Słuchaj Piotr! Jakiś jaskółczy niepokój prześladuje mnie 
ód kilku dni — odezwała się pierwsza. — Przeczuwam jakieś 
nieszczęście. Znak nieomylny.

— Niewątpliwie — odpowiedziałem krótko.
Szliśmy w milczeniu trawnikiem wzdłuż brzegu Wisły. Ujęła 

mnie pod ramię i tonem serdecznym powiedziała:
— Siądźmy sobie. Jestem zmęczoną i niewyspaną. Serce 

moje bolało tej nocy bardziej niż zwykle. Całą noc płakałam 
i dlatego mam opuchnięte oczy.

— Dosyć tych kłamstw, Mario! — odpowiedziałem ostro — 
ukrywasz przede mną swe podwójne życie. Wybieraj: Ja olbo 
nocny bar i tańce!

— Przeczuwałam, że kiedyś dowiesz się o tym. Lękałam się

ciężkiej walki, jaką trzeba stoczyć, by cię przekonać i zwy­
ciężyć. Zdołałam już poznać twoje poglądy i twój wschodni 
upór. Piotr, daj mi choć jeden dzień do namysłu — prosiła — 
zastanowię się i odpowiem ci spokojnie. Z góry jednak mogę 
cię zapewnić, iż wolę ciebie niż bar z tańcami.

— No, więc?
— Nie znasz moich ciężkich warunków domowych. Sama 

utrzymuję rodzinę. Wiesz zaś doskonale, że wszystko nam
. spłonęło. Pomocy znikąd nie ma. Z jednej pensji urzędniczej 
nie wyżyjemy. Nie dziw się więc, że takim sposobem zarabiam, 
gdyż to daje większe dochody. Przysięgam ci; jestem uczciwą 
i niewinną dziewczyną.

Przekonywujący ton słów Marii zgasił mój pierwszy wybuch.
— Trudno, jednak odstąpić od tego nie mogę — odpowie­

działem bez głębszego zastanowienia.
— Piotr, jeszcze raz cię proszę, chciej mnie zrozumieć. Ze 

tańczę, o tym prawie nikt nie wie. Skoro tylko wojna się skoń­
czy, nie ujrzysz mnie więcej na deskach w barze. Wierzaj mi. 
Piotrze.

Nie chciałem słuchać usprawiedliwienia i przedłużać rozmo­
wy. Uważałem za najodpowiedniejsze w tej chwili; pożegnać' 
Marię. I tak się rozeszliśmy.

Na drugi dzień doręczono mi list od Marii:
„Mój Piotrze! Rezygnuję z nocnych występów w barze. 

Maria."
Treść listu nie była dla mnie niespodzianką. Jednak, jak się 

okazało, postawiła mnie w dość trudnym położeniu. Rozumia­
łem, że taniec jest jej namiętnością. Bez tańców życie dla 
niej straciłoby urok i piękno. Nie byłaby sobą. Jej psychika 
zostałaby zdeformowaną. Dalsze obcowanie z Marią, z równo­
czesną zgodą lub pobłażliwością na występy w barze, równa­
łoby się przyjęciu na siebie części złej opinii, snującej się jak 
zły cień, za każdą tancerką z nocnego lokalu. Z drugiej strony 
oceniłem duże poświęcenie, wiedząc, że całe nieomal utrzy­
manie rodziny spoczywa na jej wątłych barkach. Pozostała 
jeszcze jedna ewentualność: zabrać Marię do siebie. Lecz i ta 
nie rozwiązałaby sprawy pomyślnie w dzisiejszych moich wa­
runkach; przy czym fakt zatajenia przede mną nocnych wy­
stępów w barze, wzbudził nieufność i podejrzenie. Mimo za­
pewnień, nie uwierzyłem w rezygnację z popisów w barze.

W każdym wypadku z poważną decyzją należało się wstrzy­
mać i dokładnie poznać Marię. Konkluzja ta wydała mi się po­
niekąd najlepszą. Zrozumiałem wreszcie zagmatwane położe­
nie Marii i żałowałem mocno moich pierwszych bezwzględ­
nych kroków. Sprawa okazała się bardziej skomplikowaną niż 
sądziłem. Z dyplomatyczną myślą kontynuowania „na odleg­
łość" znajomości, poprosiłem Marię na definitywną rozmówkę..

Jak zwykle spotkaliśmy się u „Charona".
— Musisz wrócić do baru, Mario; ja tego chcę i jest to tym­

czasowo najlepsze rozwiązanie sprawy — powiedziałem sta­
nowczo.

— Ja już nie wrócę do baru!
— Czyń co chcesz. Doszedłem do niezłomnego przekonania, 

że na razie musimy się rozejść, a dalsze koleje naszej miłości 
powierzyć losowi. Wyznaję ci szczerze. Kłamstwo podkopało 
zaufanie do ciebie. Słowa nie są już gwarancją. Żegnaj i bądź 
zdrowa Mario. Na razie nie mamy nic wspólnego, a słowa 
„my", „nasze", „razem" straciły na aktualności.

Nie uważałem jednak znajomości naszej na skończoną. 
Chciałem pomyśleć o wszystkim rozważnie. Wrażenia były 
zbyt wielkie, by od razu się z nimi oswoić. Mimo wszystko, 
nie chciałem powierzać dalszych kolei naszej miłości losowi, 
bo czułem, że tu jest właśnie przeznaczenie, któ­
remu zawsze wychodziłem naprzeciw. Nie chciałem rezy­
gnować.

A Maria widocznie zrezygnowała, spaliła za sobą mosty. Bo 
już na drugi dzień w południe, zobaczyłem ją u „Charona", 
w miejscu zwykłych naszych spotkań z innym mężczyzną. Jak­
że zmieniało ją uczesanie, którego nie lubiałem (i ona wie­
działa dobrze, że nie lubiałem) i szminka na ustach, najwidocz­
niej umyślnie nie starta po charakteryzacji. Chód jej był draż­
niąco elastyczny, a gesty z jakimi zwracała się do towarzy­

sza — wyzywające. To nie była moja Maria. To była tancerka 
z „Colombiny"! Czy mogłem jej wierzyć? Zbladła pod szminką, 
i karminowane usta zadrżały, gdym ją mijał...

29-go czerwca słońce formalnie prażyło. Kraków uciekał 
w pole... za rogatki... Wysiadając z tramwaju, za miastem, 
spotkałem Marię. Była sama. Była piękna i smutna. Ubrana 
w zielony kostium. Ukłoniłem się z nonszalancją i pierwszy 
podałem rękę. Serce zabiło żywiej.

Gdym spojrzał w jej oczy zrozumiałem, że nić łączności nie 
została zerwana. Gdy podawała mi rękę miała uśmiech 
w oczach.

— Piotr, pozwól, przy dzisiejszym święcie twych imienin, 
życzę ci dużo, dużo szczęścia ...

— 2 tobą? — spytałem impulsywnie, ale szczerze.
Wystarczyła mi tu odpowiedź, którą wyczytałem w jej 

oczach. Cicha pokora patrzała z nich, gdy mówiła. Miłość po­
wróciła z niezmniejszoną siłą. Czas nie zdołał jej zabić. Od tej 
chwili znowu chodziliśmy razem. I tak powoli wróciła wiara 
w szlachetną duszę i dobre serce Marii.

Ponawiane propozycje z baru, nęciły. Podwyższano gażę. 
Zmieniono zespół muzyczny. Na nalegania Marii zgodziłem się 
na powrót do baru.

W tym samym tygodniu, w którym zaręczyliśmy się, Maria 
przygotowywała nową kompozycję taneczną pod nazwą: „Walc 
szału i zdrady".

Nie uważałem, by była to jedna z lepszych kreacji Marii. 
Nie rozumiałem skąd wziął się ten pomysł i koncepcja.

Przed występem miałem narzeczoną ugościć u siebie pod­
wieczorkiem, jak to zawsze było we zwyczaju. Nie przyszła. 
Czekałem długo i zniecierpliwiony udałem się pod dom vis 
a vis baru, by stwierdzić, czy Maria przyjdzie dziś na występ. 
I jak się spodziewałem, zobaczyłem ją przed wejściem do „Co­
lombiny". Nie była sama. I znów coś tak drażniącego, coś jak­
by z taniej kokieterii uderzyło mnie w jej zachowaniu się. 
Czyżby to, co podoba mi się w niej, gdy jest ze mną, iryto­
wało, gdy widzę ją z innym? Nie chciałem dochodzić już czy 
ma szminkę na twarzy i jak będą razem wchodzić do lokalu.

I znów wrócił znany niesmak czegoś podobnego, już dawniej 
przeżytego; przykre wspomnienie. Wracałem do siebie poru­
szony do głębi, pełen niepokoju i podejrzeń.

Maria tańczy w „Colombinie". Odprowadził ją jakiś męż­
czyzna... A może to kelner z baru, o którym wspominała? 
Towarzyszy jej stale w nocnych godzinach powrotu do domu 
i chroni od natrętnych przechodni. A może to nowy adorator? 
Chyba nie ... Maria przecież uczciwa dziewczyna ...

Tego wieczoru nie chcialo mi się przebywać w towarzystwie. 
Wołałem wpatrywać się w roziskrzone gwiazdami niebo i śle­
dzić spacer księżyca, tego największego romantyka wszyst­
kich czasów.

Ona poszła by tańczyć. Wróci koło godziny 2-giej lub 3-ciej. 
Widzę ją w obłokach dymu z papierosów. Noc jest duszna 
i wonna. Godzina 12-ta minut 10. Na biurku stoi fotografia mo­
jej Marii. Nie ma jej, a jednak czuję jej obecność. Zapach jej

Pójdę na planty i w ukryciu poczekam, aż będzie wracać do 
domu. Po co? By ujrzeć ją przytuloną do piersi nowego adora­
tora? Nie, Maria jest uczciwą dziewczyną... Nie, nie pójdę. 
Pozostanę na balkonie ... Moja sąsiadka też siedzi na balko­
nie i śni o niebieskich migdałach. Lolita 2ęska! Kto wie czy 
nie objęłaby mnie w całkowite posiadanie, gdyby nie przypad­
kowe spotkanie z Marią, a z nim narodziny silniejszej miłości.

Lolita siedzi w krześle na biegunach, pali papierosa i patrzy 
w niebo. Daje mi znak ręką. Odpowiadam.

Zaczyna do mnie mówić, swym spokojnym, głębokim 
głosem:

— Pan myśli zapewne o końcu świata?
— Nie, myśli moje nie sięgają tak daleko. Dochodzą za­

ledwie do parkietów „Colombiny"...
— Ach, tak... Pańska narzeczona tam tańczy... Czy nie 

sądzi pan, że właśnie w tym momencie realizuje własną kom­
pozycję pt. „Walc szału i zdrady?".

— Tak jest. Czy wiedziała pani o tym? ...
— Wiedziałam i zastanawiałam się, skąd ten tytuł numeru 

i dlaczego ten właśnie panna Maria chce odtwarzać? ... I ten 
jej entuzjazm...

— Musi pani wiedzieć, że Maria tańczy przepięknie i zawsze 
stanie na wysokości zadania.

— O! na pewno. W tym tańcu szczególnie — to już nie mam 
co do tego najmniejszych wątpliwości...

— Co pani przez to rozumie?
— Czyżby pan naprawdę nie zastanawiał się nad tytułem 

i treścią ostatniej kreacji panny Marii? Ona się w tym po 
prostu wyżyje; to w jej stylu. To już ma we krwi. Dziedzicz­
ne... Stałość i wierność nie leżą w jej naturze... Znam oko­
liczności i warunki w jakich się chowała ... Byłyśmy niegdyś 
sąsiadkami. Maria była wtedy dzieckiem.

Światło z .pokoju przez otwarte drzwi balkonu pada na jej 
twarz. Zauważyłem jej ironiczny uśmieszek.

— Pani jest doskonale o wszystkim poinformowaną ...
— Czemużby nie ...
— Czy pani jest jasnowidzem? Może widzi pani Marię 

w objęciach- uwodziciela, z którym tańczy w tej chwili, co?...
— He, he... Pan nawet nie przypuszcza, do jakiego stopnia 

mówi pan prawdę...
Rozmowa zaczynała mnie bawić. Postanowiłem dalej źar-

— To może pani mi łaskawie poda kilka bliższych szczegó­
łów z życia mego rywala ...

— Z przyjemnością. On jest znanym artystą-uwodzicie- 
lem ... Wysoki, przystojny, blondyn o jasnych oczach, praw­
da? ... W godzinach pracy jest malarzem, a w chwilach sła­
bości, poetą...

— Doprawdy to dziwne... Skąd pani to wszystko tak do­
kładnie wie?...

— Dlaczego dziwne? ... To wszystko proste i nieskompliko­
wane, a przy tym bardzo kobiece .’..

— Może powie pani, że rano Maria wstąpi do jego garso­
niery, by kielich rozkoszy wypić do dna?...

— Pan nawet sobie z tego sprawy nie zdaje, że mówi pan 
prawdę... Pan nie wie, że on zachwyca się jej ciałem- Myślę, 
że jeszcze tej nocy będzie malował jej akt.

Ton, jakim powiedziała te słowa, podziałał na mnie jak stru­



ga zimnej wody, wylana na plecy. Zmuszałem siebie do 
uśmiechu.

— Pani jest mistrzynią intrygi...
— Nie intryguję pana... Jeżeli pan się pofatyguje do mnie, 

to pokażę panu coś, co pana ogromnie zaciekawi...
Cóż na to można odpowiedzieć? Przynęta była nazbyt wiel­

ka. Może Lolita rzeczywiście dowiedziała się czegoś ... Trze­
ba wiedzieć co się dzieje.

—- Pozwoli mi pani wstępie na chwilę?...
— Proszę pana o to.
Po chwili byłem już w jej pokoju, przesiąkniętym zapachem 

jaśminu. Lolita Żęska patrzy na mnie z uśmiechem. Otwiera 
swą liliową torebkę i powiada:

— Wiem, że narzeczona pańska dzisiaj tańczy. A teraz udo­
wodnię panu dlaczego jej tak bardzo zależało na tym, by nadal 
tam tańczyć... Przekona się pan po przeczytaniu tej kartki...

Wyrwałem kartkę z jej ręki i z trudem przeczytałem jakieś 
hieroglify napisane ołówkiem.

„Najdroższa! Z utęsknieniem oczekuję Twego zjawienia się 
w nowej kompozycji pt. „Walc szału i zdrady". Gorąco pragnę, 
byś odtworzyła go jak najbardziej z wyczuciem i bosko, z ser­
deczną myślą o mnie. Będę Cię podziwiał, oparty o kolumnę, 
tuż przy orkiestrze. Pamiętaj, o godzinie 2-giej zabiorę Cię do 
mego „sanktuarium", by omówić terminy pozowania.

Twój Stef."
Czułem, że blednę. Cała krew moja odpłynęła do serca. Cios 

był niezmiernie wielki. Ale przed nią muszę ukrywać tragedię 
mego serca. Zwróciłem jej kartkę i roześmiałem się głośno:

— Ha, ha! Jeszcze jeden list więcej... Gdy dojdę do stu, 
zostanę kolekcjonerem anonimów...

Lolita Żęska zbliżyła się do mnie:
— Czy nie chciałby pan skorzystać z prawa odwetu?
Kokieteria tej niewiasty, stłumiła ból mego serca. Skorzy­

stać z prawa odwetu? Dlaczego nie? ... Dlaczego nie miałbym 
od razu wymierzyć odpowiedniej kary? Maria prześpi się u ko- 
chanka-malarza i wróci do domu. Zastanie list i po południu 
o-czwartej przyjdzie do mnie, tak jak się umówiliśmy. Zdziwi 
się, gdy mnie nie zastanie w pokoju. A ja, zdradzony kocha­
nek, miałbym tę satysfakcję, że zemściłbym się na niej tej 
samej nocy.

Lolita Żęska zgasiła małą lampkę, ocienioną kremowym aba-

Dziewiąta godzina rano. Czas już zakończyć zemstę. Ręce 
mojej nowej przyjaciółki spoczywają na kołdrze. Całuję je 
szarmancko. Lolita uśmiecha się bardziej ironicznie, niż 
zwykle.

— Właściwie muszę panu zdradzić pewną tajemnicę ...
— Tajemnicę?...
— Tak ... Pan się tak samo będzie śmiał, jak ja ... Wie pan, 

list owego Stefa, który panu w nocy pokazałam, i który przed 
naszym domem zgubiła pańska narzeczona, wychodząc wczo­
raj od pana ...

— No? ...
— Otóż ... ten list ja sama napisałam ... Było mi smutno... 

Kocham pana. Tęskniłam tak długo... i tak bardzo pragnęłam 

choć przez chwilę być z panem blisko... Czemu pan stoi jak 
wryty?... Do widzenia mój drogi... Nie gniewaj się na mnie...

U siebie na biurku zastałem list Poznałem pismo Marii. Czy­
tam. Czytam, może już po raz setny:

„Piotr! Dziś w nocy, kiedy miałam po raz pierwszy wystąpić 
we własnej kompozycji tanecznej pod nazwą „Walc szału 
i zdrady", w momencie kiedy wchodziłam na parkiet, ogarnął 
mnie lęk, jakaś nieznana mi dotąd trema i ból, wielki ból 
serca. Czułam, że nie potrafię należycie odtworzyć treści tego 
tańca. Wiedziałam, że tu skompromituję się kompletnie jako 
tancerka. Treść taką należało wpierw samej przeżyć. Przeczu­
wałam, że tu kończy się na zawsze już mój taniec. Serce za­
marło w piersi. W oczach pociemniało i runęłam na parkiet. 
Nie wiem co potem się działo. Dorożka zawiozła mnie do do-•• 
mu. Tam odzyskałam przytomność, a tęsknota pognała mnie 
do Ciebie. Chcialam poskarżyć się przed Tobą. Chciałam uspo­
koić mój ból. Bo czuję, że słabną mi już ręce i upadam w zma­
ganiu z ciężkim życiem. Pragnę odpocząć; oparta o czyjąś ser­
deczną i silną pierś. Z tą myślą szłam do Ciebie. Podchodząc 
pod dom zauważyłam Twoją sylwetkę wraz z Lolitą w oknie 
jej mieszkania. Czekałam długo, w nadziei, że wyjdziesz sły­
sząc za oknem moje bijące serce__ Czekałam długo, a wyście
zgasili światło. Po cichu weszłam do Twego pokoju i przez 
drzwi słyszałam wasze szepty i pocałunki. Wzięłam list z Twe­
go biurka i piszę... piszę w tę noc, w której twoja wierna 
Maria nie mogła odtworzyć w tańcu tej kompozycji, którą Tyś 
brutalnie zrealizował i przeżył!... Ten walc ... walc szału 
i zdrady. To Ci przyszło tak łatwo ... Wyrządziłeś mi tym naj­
większą krzywdę. Do Ciebie nigdy nie wrócę. Umarłam dla 
Ciebie. Maria.”
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1LT ajowa niedziela zaglądnęła złotym okiem 
dobroczynnego słońca do wpółodsłonię- 

tych okien willi pana Filipa Stryka, który po 
wczorajszej imieninowej libacji, zaszyty pod 
kołdrą i pogrążony w głębokim zbawczym 
śnie, bujał duchem w podobłocznych krai-

Nagle brutalny łomot do drzwi jakiegoś 
kogoś, drapieżną łapą, wyrwał pana Filipa 
z owych radosnych marzeń i rzucił jego ro­
zedrganą duszę na pastwę głupiej i zezowatej 
rzeczywistości.

— A kto tam?! — zapytał, gramoląc się 
z pościeli.

Pukanie z miarowym uporem tratowało so­
bie nadal bezkarnie po cierpliwej jego du­
szy.

— A zaraz, zaraz . . . psiakrew ... że też 
nawet w niedzielę ... a gdzie moje papu­
cie? . . . Zaraz . . . za . . . raz przecież mó­
wię — mruczał do siebie i, jak stał, w długiej 
nocnej koszuli, pokuśtykał w jednym papu­
ciu ku drzwiom.

Lecz, aby się upewnić, przytknął usta do 
szpary i zapytał:

— A kogo bogi prowadzą, hę?
— Otwieraj panie kochany, otwieraj, tu 

poczta.
— 2e co? . . . poczta? . . . zaraz ... za . .. .
Otworzył wreszcie. Listonosz wręczył mu 

list ekspres-polecony:
— Podpisz pan recepis . . . sprawa załat­

wiona . . . dziękuję . . .
— No, no, teraz list — myślał, obracając 

dużą kopertę.
Poczłapał do okna i, kucnąwszy na rogu 

otomany, która swój powyginany wypinała 
grzbiet, zaczął głośno czytać:

Postanowiłem się ożenić, lecz nie z kobietą 
z Zakopanego... będzie krakowianka! Po 
ślubie wracam do Zakopanego, zajmuję to 
całe mieszkanie .. . no, a ciocia . . . może jak 
zechce mieszkać w sąsiedniej willi.

Zrobiła się cisza, w której słychać było 
przykrótki oddech cioci Florentynki i dale­
kie krzyki rozbawionych na łące dzieci.

Ciotka ostatnie oświadczenie swego sio­
strzeńca przełknęła, jak gorzką pigułkę. Po 
chwili dopiero, gdy pierwsze wrażenie mi­
nęło, rzekła: — Dobrze, dobrze, ależ natural­
nie, że nie będę wam zawadzała ... nie ... 
Przygotuję mieszkanie, przypilnuję tego 
i tamtego, a potem, potem pojadę sobie ... 
do ... — i tu głos jej załamał się.

„Kochany Filipku!
Dawno temu jak nie widziałam Ciebie, ko­

chany siostrzeńcze; czas szybko mija, a z tym 
czasem nasz marny żywot. Jestem ostatnio 
sama, bo ciotka Wandzia posprzeczała się 
ze mną i wyjechała na. zawsze zapewne.

Mając obawę przed samotnością, posta­
nowiłam na stałe do Ciebie się przeprowa­
dzić. Oczekuj mnie w niedzielę; przyjadę 
wieczornym pociągiem.

Całuję Cię, Twoja Ciotka
Forentyna".

— O, Boże! — jęknął pan Filip. — Koniec 
moich dni spokojnych!

Obejrzał się żałośnie po mieszkaniu, w któ­
rym jakby po raz pierwszy spostrzegł kawa­
lerski nieład.

— Psiakrew! niech to wszystko diabli bio­
rą — zasyczał i powoli zaczął się ubierać. 
Przeciągał się przy tej ceremonii z lubością, 
drapał w rozczochrany łeb i co chwilę zer­
kał w lustro.

— Nie tęgo wyglądam — monologował, 
obmacując obrzękłą nieco twarz — powie, 
żem moczymorda ... et co tam! . . .

Wnet jednak uwinął się ze sobą i jako 
tako dwa pokoiki z kuchnią doprowadził do 
porządku!

Miał dużo czasu. Poszedł więc na obiad 
do restauracji, gdzie spotkał kilku znajo­
mych; nie zwierzał się im ze swego nowego 
strapienia — bał się kpin . . .

Wieczorem z bijącym sercem czekał na 
dworcu.

dziła" do następnego pokoju z oknami na 
zachód. I odtąd zapanowała wszechwładnie.

Dni wlokły się przeplatane jazgotem cio­
ci, która już całkiem owładnęła nie tylko 
mieszkaniem, lecz panem Filipem. A pan Fi­
lip gryzł się w sobie i chodził po domu, jak 
manekin; a gdy zdołał się wypsknąć do mia­
sta bez jej ciężkiego towarzystwa, to by­
wało, że wracał bardzo późną nocną porą. 
Nie zważał na smutne, lub złe spojrzenie 
ciotki, nie starał się nawet usprawiedliwiać, 
nie: stał się podobnym do głazu, którego zły 
los jednym kopnięciem zepchnął na dno 
przepaści. Chwilami tylko budził się, jakby 
z letargu i zdziwionym wzrokiem spoglądał 
na świat, który mu od czasu intronizacji 
ciotki tak obrzydł, że aż mu się, jak po sta­
rym sadle, odbijało.

Któregoś wieczoru umówił się z kolegami 
na karty. Przy gęsto stawianych kolejkach 
grali do rana. Pan Filip schlał się jak wieprz; 
nastały dysputy pijackie. Jeden z kolegów 
pana Filipa zaczął mu wypominać, że jest 
głupi, jak torba od obroku, bo pozwoli się 
za nos ciotce wodzić, zamiast takową za kok 
uważnie chwycić i delikatnie ze schodów 
spuścić by sobie twarz zbiła.

Obraził się na takie dictum pan Filip 
i w przystępie pijackiej złości trzasnął elo- 
kwentnego kolegę w pysk, na co tamten, 
niechcąc być dłużnym, odpowiedział butel­
ką, miażdżąc mu nasadę nosa; byłoby na 
pewno do czego gorszego doszło, gdyby ich 
inni nie rozdzielili.

Wrócił pan Filip do domu skiereszowany 
uczciwie. Gdy zobaczyła to ciotka byłaby 
o mały koński paznokieć zemdlała. Zaraz 
też wzięła się do oględzin pojękującego i po- 
chlastanego, jak w jatce, pana Filipa. Po 
dokładnym badaniu oświadczyła: — nic tu

dy, stał się chuchrem i zafukanym kozłem 
ofiarnym. Złośliwi nawet mówili, że pan Fi­
lip dawno już umarł, tylko nie ma za co go 
pochować, bo pieniędzmi ciotka włada. Lecz 
pan Filip nie chciał umierać — owszem, żyć 
za wszelką cenę. Ciocia po tym wypadku zu­
pełnie przekonana o łajdackich wyczynach 
swego siostrzeńca, wpadła w istny szal na­
wracania zbłąkanej, jak mówiła, owcy.

Nawracanie trwało długo. Bywało i też 
nie raz, że próbowała mu tłumaczyć rękami, 
że jest opojem, moczymordą i jeszcze inną 
„anima vilis".

Zmaltretowany i skopany moralnie, jak 
parszywy pies pan Filip, uciekał do swego 
pokoiku, gdzie całymi godzinami dumał nad 
przecudną przeszłością, która darzyła go 
spokojem i wolnością kawalerską.

Dalsze znoszenie tej inwazji było heroiz­
mem, który jednak przechodził jego siły.

Postanowił coś działać, aby wreszcie zer­
wać tę wiążącą go z nieproszoną opiekunką

I razu pewnego, po niedobrze przespanej 
nocy, podczas której ułożył był sobie jedno 
postanowienie — stał się nagle dla ciotki 
niesłychanie uległy, uprzejmy i słodki; od­
gadywał jej życzenia niczym jasnowidz ru­
tynowany. Początkowo ciotka podejrzliwym 
na siostrzeńca spoglądała okiem i starała się 
nawet dociec swoim babskim sprytem do 
sedna tej nagłej zmiany. Lecz on zamknął 
duszę swoją i serce na sto zamków i czuj­
nie, jak pies, warował na straży swych po­
stanowień i tajemnicy.

W końcu uwierzyła w dobre intencje swe­
go siostrzeńca, myśląc: — „Ustatkuje się, jak 
amen w pacierzu, patrzeć tylko, jak przesta­
nie pić, a potem się ożeni..." i z lubością 
zacierała ręce z wielkiej uciechy.

Pochwala lała

Po dwu tygodniach pan Filip wyjechał do 
Krakowa, skąd po trzech dniach wrócił ze

Zaraz się urządził, a najwięcej rządziła się 
młoda pani Strykowa.

Ciotunia, widząc, że. już nic po niej, za­
częła żałośnie pakować swoje manatki. „Mło­
dzi" patrzyli spod oka i uśmiechali się grzecz­
nie do niej, byli uprzejmi, słodcy, z bijącym 
sercem oczekując kiedy się wreszcie wy-

Wreszcie około godziny dziesiątej nadbiegł 
w żelaznych podrygach zdyszany pociąg; 
zakwiczał diabelskim iście sposobem i sta­
nął, jak narowisty koń.

Z pękatych kałdunów wagonów zaczęły 
wypływać małe potoki ludzkiej ciżby, 
w której pan Filip swym „sokolim wzrokiem'' 
dojrzał grubą jejmość.

Skoczył więc zaraz do niej i odebrał cięż­
ką walizę. Nastąpiły powitania, pytania, od­
powiedzi. Wreszcie znaleźli się w fiakrze, 
którego z trudem wywalczyli.

— Wiśta! wio! — i ruszyli pędem ku Kru­
pówkom, które wkrótce minęli; znaleźli się 
wreszcie na drodze ku Białemu. Siedzieli do­
tąd w milczeniu. Każde z nich żuło w sobie 
pytania i odpowiedzi. Ciotka Florentyna 
podnosiła co chwilę perfumowaną chustecz­
kę do oczu i dokładnie je wycierała.

— Boże! tyle czasu . . . tyle czasu! — szep­
nęła wreszcie.

— Czas leci, pozmienialiśmy się, podsta­
rzeliśmy się — bąknął pan Filip.

— Ciemno, to i nie mogę dobrze twej twa­
rzy widzieć — rzekła nagle ciotka, przechy­
lając się, jakby chciała mu w twarz spoj-

Spostrzegł to i odruchowo wtulił się wię­
cej w głąb fiakra.

Milczeli odtąd, aż wreszcie dobrnęli do 
domu. I tu dopiero zaczęły się męki wypy­
tywań, oględzin, wzdychań i żałosnych ki- 
wań głową.

— Dziesięć lat jak ciebie ostatni raz moje 
oczy oglądały. A jakżeś się zmienił ... ho! 
ho! — I tu ciotunia, przymrużywszy figlar­
nie jedno oko, szepnęła: — a jak tam ze 
sercem ... hę?

— Niby ciocia pyta o . . . miłość, co?
— A coś myślał, że o serce . . . takie? — 

tu stuknęła wskazującym pulchnym, jak ser­
delek, palcem po lewej stronie pana Filipa

— E, co tu dużo mówić, nie chcą innie ko­
biety, a zresztą — dorzucił — co mi tam 
„żeńba" teraz, kiedy mi na czterdzieści lat

— To co, to co?! — zaperzyła się ciotka — 
przecież to w sam raz, inaczej zmarnujesz 
się, skapiejesz do cna!

Leje sit; nam przez ręce słonecznym bogactwem, 
toczy chwile ziarniste przez wezbrane serce 
i upite — jak winem —- swoim własnym blaskiem 
zieleni się cudowniej i kwieci goręcej.

I świat cały się złoci, różowi, błękitni 
w dnie pszenicznej pogody i lipcowej łaski.
Myśl przysiadła — szczęśliwa — gdzieś na kłosie żytnim 
i kołysze ją lekko nadpołny wiatr-plastyk.

I cieszę się i śmieję i tak mi radośnie
i chciałbym dać się wszystkim swojej duszy napić! ...
— Stanę gdzieś na wysokim napowietrznym moście 
i rozrzucę szeroko swój ogromny zachwyt!

Opadnę rzeźkim deszczem na spieczone wargi
i nawieszam cienistych, milokątych sopli ■—
— Chcę dziś wszystkich napoić i wszystkich nakarmić
i roztrwonić swą radość do ostatniej kropli!

A lato wciąż się pyszni słonecznym bogactwem
i śpiewa szeleszczącym dojrzałym pokosem 
aż upite — jak winem — swoim własnym blaskiem 
zacięży nam na dłoni soczystym owocem.

Nadszedł ów dzień przez nich z tęsknotą 
oczekiwany. Zaczęły się pożegnania, błogo­
sławieństwa, łzy i inne sceny, towarzyszące 
przy rozstaniu. Odprowadzili nawet do po­
ciągu. Z okien wagonu patrzyła ciotka na 
nich żałosnym i smutnym wzrokiem, z któ­
rym na jedno mgnienie oka zbiegły się oczy 
pana Filipa. Wreszcie pociąg ruszył.. . parę 
machnięć kapeluszem... szczęśliwej drogi... 
i pociąg znikł.

Zostali sami. Nagle „młodej pani" rozwią­
zał się język:

— No, mój panie, nóżki na stół! moja ko­
media skończona. Grałam nieźle i kręciłam 
głowę tej starej — spracowałam się, więc 
należy mi się.

— Ile? — zapytał „małżonek", chcąc jak 
najprędzej odczepić się od tej całej przygo­
dy; zaczynało mu być dziwnie przykro.

— Pięćset złotych.
Bez słowa protestu wręczył jej żądaną su­

mę, po czym nagle się odwrócił i szybkim 
krokiem odszedł do miasta.

Po drodze żarły go wyrzuty sumienia, jak 
złe robactwo; uczucie wstydu paliło go, jak­
by na wnętrzu hutniczy piec nosił, ą gorycz 
i niesmak dokonanych rzeczy, z których 
przed godziną się chełpił, zalewały mu serce.

Szedł jak w malignie. Wstąpił więc do 
knajpy, gdzie spotkał kilku życzliwych zna­
jomych.

Zwierzył się im ze swoich strapień. Jedni 
radzili mu na to wszystko plecy wypiąć, inni 
zaś, więcej rozsądni, podsuwali mu możli­
wości ożenku, przeproszenia starej ciotki, 
załagodzenia całej niemiłej sprawy.

Wrócił do domu pan Filip z tymi radami, 
które rozsypał na dywan własnych marzeń, 
jak perły, wśród których gmerał, jak w skar-

Bronisław Król

Po takich i podobnych rozmowach i po 
sutej kolacji „dobra" ciotunia zabrała sobie 
pokój pana Filipa, a jego samego „przepę­

nie poradzę . . . pokiereszowali ci twarz, że 
już spokojnie możesz na niej siedzieć — 
nie ma różnicy . . . mówię ci!

Zobaczył się biedny pan Filip w lustrze 
i przeraził, lecz owładnęła nim taka rozpacz, 
że byłby się. zaraz wybrał na Giewont, z któ­
rego popełniłby bohaterski skok w . . . 
śmierć.

Nazajutrz po opatrunku dekarskim wrócił, 
do domu i zaraz udał się do łóżka. Nie jadł, 
nie pił — nic. Dopiero po paru dniach tknął 
trochę jadła, lecz pozostał chmurnym i nie- 
odgadłym przez kilka długich tygodni. A gdy 
wreszcie pierwszy raz po wypadku z no­
sem wyszedł na świat boży, jego dawni to­
warzysze nie poznali go.

— Gdzie się twój brzuch, Filipie, podział 
— pytali.

— Ano, jakby ze mnie wszystko wyciekło; 
zostały tylko gnaty i skóra, którą się okrę­
cam podwójnie dla ciepła.

— Co się z tobą robi?! — pytali inni.
Wtenczas już nic nie tłumaczył, tylko ję­

czał: — „Ciotka! Ciotka! ..."
I to już wystarczało.
Z mężczyzny o potężnych siłach i kilku 

warstwach tłuszczu, birbanta pierwszej wo-

A pan Filip brnął nadal w uprzejmościach, 
że nawet smakołyki znosił ciotce, winem 
traktował, gwarzył, czyli zmienił się i nie 
był ten sam. Aż razu pewnego, gdzieś w głę­
bi lata oświadczył nagle ciotce Florentynie, 
że się żeni.

Siedziała właśnie na zydelku przed domem 
skrobiąc ziemniaki, z którego, usłyszawszy 
to, chcąc _ widocznie nagłym ruchem przy- 
ciężkie podnieść ciało, fiknęła uczciwego ko-

Pospieszyl usłużny pan Filip z pomocą i już 
podnosił zasromaną ciotkę.

— A to ci nowina... a to ci nowina —

Była późna noc. Ocknął się z marzeń; ro­
zejrzał się po swoim mieszkaniu; gdzie, jak­
by pierwszy raz, spotkał się z głuchą i zimną 
pustką, która oparłszy swą bezczelną twarz 
na kościstej dłoni, patrzyła na niego kapra­
wymi oczami ironii. Wzdrydnął się. Otworzył 
okno i wyjrzał na świat. W oddali srebrzyły 
się szczyty gór. Wyglądały, jak czereda za­
stygłych cyklopów, których niewidzialna po­
tęga wstrzymała tuż przed miastem. Nad ni­
mi wędrował sobie poczciwy satelita, zmru­
żywszy jedno oko; zdawał się ironicznie 
uśmiechać prosto w twarz pana Filipa.

Dalekie drżące, jakby w wiecznej trwodze, 
gwiazdy sypały z otchłani wszechświata 
swój diamentowy pył, który cichym szele­
stem kładł się na uśpioną ziemię.

Niekiedy błysnął meteor, jakby zbawcza 
myśl w ponurych refleksjach człowieczego 
umysłu — lecz zagasł, jak kaprys kobiecy.

Zza lasu szedł szept wód strumienia — ni­
by modlitewne wezwanie — inwokacja do 
gwiazd, których cudne oczy kąpały się w ru­
chliwej jego kipieli.

Pan Filip pierwszy raz od wielu lat odwa­
żył się w tej chwili wzniosłego nastroju spoj­
rzeć sobie samemu z bliska w twarz. Sięgnął 
do lamusa minionych dni, gdzie pod pyłem 
niewiary i głupoty, nawianym przez lekkie 
życie, leżały sobie cenne uczucia. Gmerał 
w nich i za każdym razem, gdy znalazł coś, 
co mu się przydało, wykrzykiwał: „o, to 
przecież całkiem jeszcze niezłe, a tamto ma 
blask, jak nowe ... czemu ja to wszystko wy­
rzuciłem? ...

— Wyrzuciłeś — mówiło mu sumienie — 
to wszystko, jak stary łachman i poszedłeś 
beze mnie w życie, jak turysta w góry bez 
przewodnika. Zabłądziłeś więc wśród usy­
pisk i skał, i znalazłeś się nagle na wąskiej 

\ ścieżynie cynizmu i intrygi.
Wróć — jeszcze czas!...

powtarzała w kółko.
— No cioteczka zadowolona? —zapytał.
—- A chodżże, mój ty kochany, niech cię 

uściskam — zawołała i zaczęła nagle w swej 
wylewnej miłości do zbyt obfitych piersi 
przyciskać struchlałą głowę swego sio­
strzeńca. ,

— A kiedy ... kiedy ślub? •— zapytała po 
chwili, gdy skończyła z karesami.

— Za dwa tygodnie ... zapowiedzi idą 
w Krakowie.

— Aż... w Krakowie? — wyrzekła chłod­
nym głosem.

W kilka tygodni później pojechał pan Filip 
do ciotki do Łowicza i wszystko wyjaśnił. 
Wyspowiadał się przed nią, jak przed kapła­
nem. Najpierw słuchała z oburzeniem i ze
zgrozą jego wywodów, wylewając łzy nad 
niegodziwością siostrzeńca.

Po długich pertraktacjach, przysięgach
• zgodziła się wreszcie wrócić do niego.

Po kilku miesiącach doczekała się uczci­
wego wesela i z radosnym uśmiechem nie­
groźnej ciotki przyjmowała w progu domku 
zakopiańskiego prawdziwą, stateczną żonę 
pana Filipa, u którego została do zgonu.

A pan Filip, zmieniony zupełnie na duchu 
i ciele, swój pojazd życia wprowadził na nie- 
wyboiśtą drogę, po której wytrwale brnął 
jako wzorowy mąż i ojciec rodziny.



NOCTURNO TEMPORE
Zmierzchało.-------------

Artemis —- 
nocy i łowów olimpijska pani 
zasłuchała się 
w milknące echa 
stukotu złotych kopyt 
Fojbosa rumaków 
i w zamierający łoskot kół 
jego słonecznej kwadrygi ...

Za chwilę wyprzęgał już 
zziajane, białe konie 'swe 
i spragnione

w oceanach zachodu.-----------

Wieczorami-----------
Ubóstwianego 
kolyszą do snu 
kolorowymi kołysankami 
w korowodach zórz ...

----------a u świtu.
gdy już jestem 
po przeciwległej 
niebios rubieży 
budzą z rozkosznego snu 
w tęczowych sukienkach 
porannych brzasków*

ZE SCEN WARSZAWY i KRAKOWA
MIRAŻ: „TRUNKI I POCAŁUNKI"

Czarne rumaki
mrocznych ostępów 
i dzikich kniei

Krytykującymi 
siostry-oczyma 
śledziła 
defiladę 
tych najwierniejszych 
słońca kochanek.

jasnej kniahini 
żują srebrne wędzidła 
i niecierpliwymi kopytami 
próbują nawierzchni

SZŁY RĄBKIEM WIDNOKRĘGU 
Roześmiały się karminem

Więc Artemis-----------
kieruje swój srebrny wóz 
na utarły szlak ...

----------na świat spłynęła noc ...

Błysnęły oranżem 
napierśnikami zgrabnych 
miedziano-zlotych 
pancerzy i kolczug...
Zaszeleściły 

fioletem 
dziewczęcych tunik ...

Wielka Łowczyni 
źrenicami dziewiczej tęsknoty 
szuka po przestworzach firmamentu 
sennego F.ndymiona-------
pasterskiego kochanka 
swego księżycowego serca.

„och! — wszetecznice!*
—--------spowiły się

------ w seledyny
— nocnych koszulek------- — —

Zaś okrajami — łożyskiem — 
lego bogom — na Olimp — 
białego gościńca 
roziskrzyły się

gdy zwycięski — o chmurnych brwiach — 
— — — Gromowładny — — —- 
mojemu bogów pokoleniu

. notce po niebiesiech i ziemicach

----------- Migocą.
-------We wszystkie czarne nocki

— snują srebrne — 
wciąż notce 
helleńskich mitów 
pajęczyny.

poprzydzielał funkcje służbowe 
już nie spotkać mi promiennego brata!

Podpatrują 
bogów i ludzi 
nocne przygody.

Kochanki — —-
niczym cezarowi pretorianie-------
zagrodziły moją drogę 
do Apołlina serca i myśli —- —• —•

Plotkują.

(na osnowie helleńskich klechd)
Władysław Sianej

gowości z szczególnym uwzględnieniem księgowości 
przebitkowej wg. obow. jednolitego planu koel, księ­
gowości rolniczej, administracyjnej prowadzi Publ. 
Kupiecka Szkoła Zawodowa w Reichshol (Rzeszów). 
Zgłoszenia: Sekretariat Szkoły, ul. Hollmannowaj 3, 
lei. 16—43. Dla absolwentów świadectwa. Na żędanie 

bezpłatnie szczegółowe prospekty.

Kobiece akureria 
Dr. Zofia Kohut 
WARSZAWA, 
Koszykowa 19-S 
W. itt-M Hit 5-1

(Mrarf Dr. nad. 
i. KOSUHIWIKI 

lyliH. iwnidaró.
Waruswa,

Stażewska 11 t. 
H IH-łl wrt.3-5

Dr. A. RUSIN 
sUme iotatrjuat
WARSZAWA
Imrab II a. 5

Od chwili objęcia dyrekcji „Mirażu" przez 
Janusza Kamienobrodzkiego poziom progra­
mów tego teatrzyku znacznie się podniósł. 
Sięgać on może teraz śmiało do poziomu te­
atrzyków w śródmieściu, dając mieszkańcom 
Pragi godziwą rozrywkę artystyczną. Całość 
najnowszego programu pt. „Trunki i pocałun­
ki" jest przyjemna dla oka i ucha. Duża w tym 
zasługa pełnego inwencji baletmistrza Konra­
da Ostrowskiego, którego balet jak zwykle 
stoi na wysokim poziomie, oraz zdolnego art. 
malarza-dekoratora E. Marszałka.

Jeśli chodzi o nowe siły, a raczej siły, które 
po raz pierwszy widzimy na scenie „Mirażu" 
to przede wszystkim należy wymienić B. Sred- 
nicką, pieśniarkę o przemiłym głosiku, którym 
zyskuje sobie z miejsca publiczność. Drugi 
nowy nabytek „Mirażu" to młody dobrze za­
powiadający się wodewilista Jerzy Komorow­
ski. Przyjemny ciepły barytonik i dobra apa­
rycja postawić go winny wkrótce w rzędzie 
czołowych piosenkarzy Warszawy. Życzymy 
mu tego z całego sercal Nie możemy też za­
pomnieć o H. Denisie, czarującym piękne pa­
nie swoimi piosenkami. Piosenki ładne, ow­
szem, ale dlaczego takie stare, czekamy na 
nowy repertuar.

Na skecze nie położono tym razem więk­
szego nacisku. Są zgrane i mają dowcip ciąg­
nięty za uszy („Sprawa bociana" i „Niespo­
dzianka") tak, że nawet gra Osten, Mieczyń- 
skiego, Śmigielskiego i Majskiego nie pod­
nosi ich wartości. Skoro mowa o Majskim, to 
wypada on znacznie lepiej w piosenkach bę­
dąc w bezpośrednim kontakcie z widownią 
niż w skeczach, gdzie zaciera się jego wspa­
niale występujący w piosenkach urok pogody 
i sentymentu.

Ewa Osten — popularna wodewilistka, łą­
cząca w swoim repertuarze temperament 
z uczuciem, daje nam z życiem wykonanego 
kujawiaka „Wiosna", za którego otrzymuje 
huczne brawa. Niewęgłowscy (jeden z naszych 
najlepszych duetów akrobatyczno-tanecznych) 
tworzą wspaniale zgraną ze sobą parę, czy to 
w efektownym tańcu „Spóźniony pasażer" 
czy to w „Bolerze" wykonanym na tle baletu. 
Ostrowski ze swoim baletem daje miłą grote­
skę pt. „Bal za drągiem", w którym to tańcu 
szczególnie wyróżniają się: Topolnicka, Gó­
rzyńska, Werner, Noworytto i Wyrzykowski.

Kierownikiem artystycznym i reżyserem re­
wii jest Jerzy Junosza.

Zarembina, Morozowicz, Marynowska 
i Borkowski w jednej ze scen komedii 
muzycznej „Podwójna buchalteria" 
w teatrzyku „Maska" w Warszawie.

W najbliższych dniach przybywa 
Warszawie jeszcze jeden teatr. Będzie 
to teatr rozmaitości, tzn. wystawiane 
w nim będą dramaty, komedie, kome­
die muzyczne, farsy, rewie itp. — 
W „Jarze" (bo takie imię otrzymać ma 
noworodek) wystąpią najwybitniejsi 
artyści Warszawy: Kostrzewska, Gros- 
sówna, Malkiewicz, Górska, Wilińska, 
Marynowska, Kołpikówna, Skubniew- 
ska, Dymsza, Bender, Szalawski, Or- 
wid, Ruszkowski, Jankowski, Woliń­
ski, Borkowski i Chór Bogdana. 16 oso­
bową orkiestrą dyrygować będą St. 
Nawrot i H. Wróblewski, reżyserować 
będzie W. Julicz, a kierownikiem ar­
tystycznym Z. Ipohorski.

Ogłaszaj się 
w Ilustrowanym 

Kurierze 
Polskim

Z wielką ciekawością czekamy na 
premierę. Wrażeniami podzielimy się 
z Czytelnikami w najbliższym ' nu-

Z. Bakuła

NOWOOTWARTA 
PRYWATNA KLINIKA

CHIRURGICZNO- POŁOŻNICZA

DRA HENRYKA WEBERA
Warszawa, ul. Chmielna 34
Telefon Nr 650-65 i Nr 504-47

Przyjmuje leżących chorych. — Porady 
w zakresie chirurgii, ortopedii, 
ginekologii, położnictwa.

AMBULATORIUM. — STACJA URAZOWA.

Na miejscu: Laboratorium, Roentgen, 
Diatermia, Faradyzacja, Galwanizacja, 
Lampa kwarcowa, Solu x.

PRACOWNIA

ORTOPEDYCZNA
wykonuje

Protezy kończyn
Aparaty ortoped.

Gorsety ortoped.
Wkładki ortoped.

Pasy lecznicze
i Przepuklinowe

Z. LACHOWICZ 
Warszawa

Al. Jerozolimskie 33

Finał rewii „Opera w kratkę" na scenie Starego Teatru w Krakowie. Na zdjęciu 
od lewej: Maria Polatowska, Lena Ferry, Józef Dwornicki, Alfred Czopek, Fran­
ciszek Buratowski, Kazimierz Beroński, Stanisław Moskalewicz i Zofia Wirska.

Fol. Borek

Ilustrowany Kurier Polski — Krakau, Redakcja: ul. Piłsudskiego 19 tel. 213-93
Wydaw.: Wielopole 1 tel. 135-60—Pocztowe Konto Czekowe: Warschau Nr. 900
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Pospiesz się, kup jeszcze dziś los w Lottokolekturze, 
gdzie Cię może szczęście czeka! Ciągnienia odbywają się 
dwa razy w tygodniu. Za 1 Zl. można wygrać 3.600 Zł.! 
Im większa stawka, tym wyższa wygrana!

Informacje i przyjmowanie sławek w każdej LOTTOKOLEKTURZE
Lottokolektury znajdują się we wszystkich większych miejscowościach Ger\. Gubernatorstwa



Ciocia: — Slasicńku uważaj, czy w twoim jabłku nie ma robaka?
Staś: — Robak sam powinien uważać.

— Kto jest ten pan?
— To poważny wydawca.
— ?
— Ma pięć córek na wydaniu. *

— Cóż dasz swemu mężowi na imieniny?
— Pieniędzy nie mam — a chcę mu zrobić wielką radość — dam mu 

powód do rozwodu.

Mąż: — Znowu nowa suknia? Zastanów się! Skąd mam brać tyle pie­
niędzy, aby ci jedną za drugą suknię sprawiać?

Zona: — Nie wyszłam za ciebie za mąż, aby ci udzielać porad finan­
sowych.

— Tatusiu! Dlaczego Pan Bóg stworzył najpierw Adama, a dopiero 
później Ewę?

— Bo Chciał, żeby sobie biedak spokojnie obejrzał świat, mój synku.

Katecheta wykłada uczennicom o stworzeniu pierwszego człowieka

— Jedna z uczennic odzywa się:
— Proszę księdza katechety, a mój tatuś zawsze powiada, że pocho­

dzimy od małpy.
Katecheta: —- Powiedz swemu tatusiowi, że my nie możemy się tu zaj­

mować jego stosunkami rodzinnymi.

— Ten Perski, to prawdziwy złodziej serc kobiecych, a jeszcze się do 
tej pory nie ożenił.

— Tak, otrzymuje zawsze odroczenie kary ...

ROZRYWKI UMYSŁOWE

Znaczenie 6-ciu odgadniętych rebusików należy wpisać 
w środkową figurę. Litery w oznaczonych kratkach dadzą 
ostateczne rozwiązanie.
FIGURA WYRYSOWANA PRZY POMOCY TRZECH KRESEK

Dzieci nudziły się straszliwie i hałasowały tak, że ojciec 
nie mógł spokojnie czytać książki. — Ciężko to wytrzymać — 
wzdychał od czasu do czasu, ale w końcu postanowił zająć 
je w jakiś sposób na dłuższy czas. Narysował figurę przed­
stawioną na naszym rysunku na kartce papieru i powiedział: 

—Pociągnijcie li- 
. nie tej figury kred- 

ką przy pomocy 
trzech kresek ale 
tak by żadna linia 

K nie była podwójnie 
zakreśloną.

Dzieci na próżno 
starały się rozwią- 

£ zać zadanie posta­
wione im przez oj­
ca. Nie wpadły one 

bowiem na trik, niezbędny do rozwiązania tego zadania. Jaki 
to trik? W jaki sposób należy przeciągnąć te linie?

Uwaga. Litery na figcrze ułatwią nam tylko zrozumienie 
i wytłumaczenie rozwiązania.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ z Nr. 25 i 27 
KRZY2ÓWKA:

Wyrazy poziomo: possa, gotyk, mulła, superheterodyna, 
pak, Erato, Ela, rakieta, róża, net, kask, ku, arkana, ro, Po, 
za, ar, arkada, lok, ar. taraban, ćma, er, da. ochra, transporta- 
tor, gig, mat, tabun, au, Rea, larwa, tynta, akt, dok, stuła, 
sangwinik, Noe, frazeologia, est, refektarz.

Pionowo: prasa, semafor, arsen, glazura, kryza, maestro, 
aerostat, ule, patka, Rodał, eskulap, orszada, panorama, kro­
kiet, atlas, ornament, Ra, karabela, karat, katarakta, patera, 
wizerek, bretnal, nygus, rak, autokar, ordynek, oer, takieta, 
osm, nos, Ufa, ost, fez.

ZAWODY KOLARSKIE
Jazda powinna się w ten sposób odbywać: od A do C—G— 

E—D—F—E—B—C—D—G—B— i z powrotem do A.
KONIKÓWKA

Nie pozostań w dołach rad 
Ni nie wspinaj się nad chmury, 
Najpiękniejszy jest ten świat 
Tak z połowy góry.

OĄGÓWKA
Rozwiązanie zasadnicze: „Oto uroki lata".
Znaczenie wyrazów: 1. Odra, 2. atom, 3. mrok, 4. karuk, 

5. kwarta, 6. Aron, 7. matka, 8. albinos, 9. śliwka, 10. Azor, 
11. rtęć, 12. ćma, 13. as, 14. sito.

— Ojcze duchowny, ja jestem wielkim grzesz­
nikiem, a przyszedłem się wyspowiadać, bo jutro 
się żenię.

— Dobrze, idż więc w pokoju!
— A pokuta?
— Czyż nie powiedziałeś mi, że jutro się że­

nisz? To ci zupełnie wystarczy.

— Słyszałem, że piękna sekretarka mecenasa 
K. wypowiedziała mu miejsce i odchodzi. Dla­
czego?

— Zaskoczyła go jak całował swoją żonę.

— Dałbym wreszcie dwadzieścia złotych za 
ten zegarek, rzecze kmiotek, ale czy on dobrze 
chodzi?

— Chodzi? ... Co to chodzi? — odpowiada 
sprytny zegarmistrz — on leci nie idzie. Patrzcie 
tylko, teraz jest czwarta, a on szóstą pokazuje.

W towarzystwie opowiada ktoś panu Pawło­
wi, że jeden ze znajomych po operacji więcej 
się nie obudził.

— Straszne, naprawdę — odpowiada Paweł — 
teraz nie wiadomo czy operacja się udała czy 
też nie. •

Sekretarka siedziała przy maszynie i patrzyła 
do okna. Młody szef wszedł do pokoju.

— Co pani robi w niedzielę?
— Nic — odpowiedziała wyczekująco sekre­

tarka.
— To może pani pozwoli, że zwrócę jej uwa­

gę, że dzisiaj nie jest niedziela.

— Słyszałam, że chcesz wyjść za mąż Mary­
siu? Pamiętaj jednak o tym, że małżeństwo nie 
zawsze przynosi szczęście.

— Zapewne, łaskawa pani, o tym także my- 
ślałam, ale przypuszczam, że nie będę mieć ta­
kiego pecha jak pani.

— Niech pan uważa, pan Głuptasiński chce 
z pana zrobić głupca.

— Niestety, spóźnił się już.

Pewnego dnia towarzystwo dobroczynności 
urządziło zbiórkę. W dniu tym wszedł do wie­
deńskiej kawiarni jeden z przedstawicieli tego 
towarzystwa i podszedł do jednego ze stolików.

— Może pan złoży jakiś datek na upadłe 
dziewczęta? — rzekł do pana siedzącego przy

— Dziękuję, ja daję bezpośrednio — odpo­
wiedział zagadnięty.

— Rozwód o wiele więcej kosztuje niż ślub. 
— Tak, ale też jest więcej wart.

W RAJU
—■ Ewo! pytam cię po raz ostatni czy chcesz zostać moją żoną?... 

Pamiętaj, że ja mam jeszcze więcej żeber!... Du Ilłusirierte Blatt

— Ty nie możesz żyć beze mnie, a ja nie mogę żyć bez ciebie! Jak 
to dobrze żeśmy się poznali, bo bylibyśmy już dawno poumierali...

Das Illustrierte Blatt

— Bardzo żałuję, łaskawa pani, ale słodycze tym razem wydajemy tylko 
dla dzieci.

— Dlatego właśnie przyszłam z moimi dziećmi... Die Woche




